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—  Z Krakonrct, —•

Dnia: 29 Czerwca \v przypacTaiacg u to - 
CZTsfość SS. Apostołów Piotra i Paw ła1 ,■ iako’ 
dzień1 wy naczony przez JW . Pasterza na za­
kończenie W ielkiego Jubileuszu-- w Dyeeezyr 
Krakowskie*’, odbyła' się’ tir przez K apitułę Ka­
ted ra lną  Krakowską wielka Prnćessyia' i  Ko­
ścioła katedralnego ' do innych trzech oz Da­
czo nvch Bazylik.. Naysfarsi wiekiem ludzie1 
twe pBirfiętaifl’ takiego napływ u’ ludu,- taki to­
w arzyszył tym 1 pokutym  obchodom. Ścisły 
w postępowaniu porządek , poważne pienia 
tw orzone- przez ty le  tysięcv głosów , obok 
przy kła dnev pobożności',- przedstawiały praw ­
dziwie rozcztclaiący widok. / . „ r ,

Db> podniesienia’ tego ducha- pobożności,, 
i  uszanowania tak świetnego’ obrzędu , h api- 
tn ła  Krakowska zgodnie z życzeniem  JW . Pa­
sterza,, poprzednio urządziła w Kościele^Ka­
tedralnym : pięciodniowe nabożeństwo: W ca­
ły m  tym  przeciągu czasu,, cięgle’ m iew ane by­
ły Kazania i: Nauki.- U pow ażnieni zas Kapła­
n i  i pow iernicy’ sum ienia,- pomimo zupełne­
go z swey strony pośw ięcenia się,- ledwie 
m ogli wy-dołac tysiącom  Indów cisnących się 
do Sakram entu’ pokuty Swiętey i O łtarza-

Po' skońiczoney Processyi w obec tak  li­
cznego' zgromadzenia’nastąpiło n» p lacu  Zaim­
kow ym  wzniesień e K rzyża, i  stósowne pod 
nim  Kazanie:. Zaczem  po odśpiew am u w 
Kościele h y m n u  'Cieb-e Boże chwnlemy,,- i za ­
n iesien iu  gorących modłów za Oyca S. L eo­
n a  XII.. za błogie i naydłuższe ponowame
Baiyiaśaaeyszego Cesarsą i Króla Mtkołaia

r  W aytaśnieyszych Protektorów  iWoTnego 
M iasta Krakowa , za pom yślność kraiui,, za 
nieobecnego też JW . Pasterza , którego' pa­
m ięć  dla wszystkich iego Dsecezyamów ta k  
ie s t  d rogp , udzielone było błogosławieństwo 
przez Suffragana D yecezyi JW7. Z głenickiego.

T ak  się ukończył w D yecezyi Krakow- 
sk-iey pam iętny dla serc w iernych czaj m iło­
ściwego lała.. Komu nie’ są obce zbaw ienno 
iego s k u t k i ; kto' św iadom y iest, ile  czas ten  
posłużył do usunięcia dom owych i sąsiedz­
k ich  niechęci , dó u trw alen ia społecznych 
związków , do zastrzeżenia osobistey w łasno­
ści i s ł a w y ,  do wsparcia nakoniec cierpiącey 
ludzkości; ten uw ielb iać będzie m ądrość i tro ­
skliw ość Kościoła S ., k tóry  w swych usta­
wach r  zwyczaiach , obok pożytków ducho­
w nych , do-czesne: o raz  społeczeństw u zape­
w n ia  korzyści.-

2  W arszaw y  d< 55 C zerw ca .

Zdanie  S p ra w y  Komitetu' Stedegego, 

( C i ą g  d a l s z y . )
Jakkolw iek skrytem i by ły  know ania te ­

go Zw iązku, n ie (m ogły one iednak uyść zu­
p e łn ie  baczności Rządu. Jak o ż , doniesienia 
z rożnych stron dbszłe ,- i wyiawienia naw et 
szczegółowe’,- k tóre rozwaga albo żal wyci­
snęły,. w ątpić m u  n ie  dozw oliły, źę tayne ia -  
kieś T ow arzystw o, cel polityczny oznaczony 
mniące’, działać i  zwolenników  sobie iednać  
n ie przestaie. Podwoiono zatem  usilność: w
’ nastau iłn  uw iezienie



sk iego , M achnickiego* D obrogoytkiego, Do­
brzy  ckiego* Adwokata Szredera , Koszutskie­
go i innych m niey znaczących tego Tow a­
rzystw a członków. U stanowiono Rommissy- 
ię śledczą , dla dochodzenia wątku całego po 
ie y ,  ś,wieżo uchw yconey, onego m ci.

Środki te, nie zostawuiąc iuź wątpliwo­
ści w zględem  odkrycia Zw iązku , rzuciły  
trw ogę pomiędzy członków onego. Niepew­
ni czy a ie  staną się w krótce uczestnikam i lo­
su ty ch , którzy uw ięzionem i zostali, a lęka­
jąc  się dać do tego pow ód, przez uaytnniey- 
azę. jaką nieroztropność, unikali or.i iedni od 
d ru g ic h ; a przypadkiem  chyba spetkawszy 
juę czasem , słów kilka tyczących się Stowa­
rzyszenia nieznacznie do siebie przem aw iali. 
T aki stan  rzeczy trw ał ciągle do 1823 roku. 
"Pozbawiony ńaywiększe}' części- członków 
(swoich., z ponnędzy -których g łów niejsi byli 
Uwięzieni , inni dla zatrudnień  służbowych 
iUb w łasnych interessó w n ieo b ecn i, a reszta 
odkry-CiCm Towarzystwa strw ożona, przestał 
tu ż  by ł istn ieć Komitet C en tra ln y , ci z a ś ,  
których po weyśęiu do T ow arzystw a, same 
iylkń icp przyięcje rre iako  do niego wiązało, 
fnało m ieli cjąącj sj.a(}ią się czynnieyszem i, 
kiedy ich  trap iła  bóiaźń, źe iuż i tak za da­
leko się posunęli, S łow em ; Związek Patry- 
aotyczny do zup e łn e j przywiedziony ńieczyn- 
tiośei, iuż był bliskim swoiego w Królestwie 
Po)sid,em rozchwiania się, Przecież gdy wszy­
stkich Członków onego p rzy trzym an ie , pze- 
go się ,ci naywięcey lęk a li, nie n.istąpiło , a 
prace Kotumissyi SJedcż.ey prze.diużdiąc #ię , 
iŻadnych przykrych pa n ich  nie ściągnęły 
skutriw ; .czas .osłabił w nich pom ału pierwsze 
Strachu w rażem u, a m ijg jil.w si Zw iązkow i,, 
o w łasny los i p l  ąnnipy n ie sp o k o jn i, u fn i 
p rzytc ii , iak się zdaie , w wytrwałości u- 
jy ię z n n j ch (Dzionków, odw-iźyli s ip , acz z 
w ieiką ostrożnością, sprawam i Towarzystwa 
jeszcze się -zatrudnię. Na łady ich wszelako 
odbywały się be? porządku i $ie- iuaczey, 
iak w razie zejścia, się cl w ó,ch lub. trzech 
członków na przjzchadtce ja k ie y , ą nayczę­
ściej' sv Ogrodzie Scskirn. IV«i o środkach 
ty lko ostrożności dla. zapobieżenia dalązyrij 
wykryciom  bywała now ą, i yvf.edy to posta­
nowiono przęsła^ ''Z w iązkow i W ołyńskiem u 
uw iadom ienie, aby p rz y jm o w a n i ąi°>yyt h 
Członków zaniechał.

Czyupem i w Królestwie PoJskiem w o- 
« e y  phw iji pozostali ły lk o ; Pułkow nik  Krzy­
żanow ski, Xźę Antoni Jabłonowski, R eferent 
jh trz  G rzym ała  i Sekreta;*  ITięhU . ł j e  lir

czby ich  przybył niespodziewanie H rabia Sta­
nisław  Sołtyk Senator K asztelan, który się 
G rzym ale za należącego do tego związku dał 
poznać. Śledztwo nie w ykryło przez kogo 
H r, Sołtyk był wprowadzonym , a on sarn 
zapew nia , żą nigdy przyiętym  nie był. W 
tw ierdzeniu  tern nie ma nic do wiary n ie­
podobnego , skoro iest wiadomo , i i  Tow a­
rzystwo JPatryiotyczne nie m iało żadnego dt» 
poznaw ania się zn ak u , i źe członkowie one­
go ze słyszenia tylko rozmów z ich zasada­
m i zg o d n y ch , sądzili o rozm aw iających , źe 
do ioh związku na leżą , i z niczern się iu* 
przed niem i nie ta ili. T ym  tu  zapewne spo­
sobem H r. Sołtyk znalazł s ię , podobnie iak 
w ielu in n y ch , wprowadzonym do tego zwią­
zku. Jakkolwiek b ąd ź , nabycie to bardzo 
było przyjem nem  4 la  czynnych Towarzystwa 
Patryiotycznego C złonków , którzy w osobie 
iego znaydow ali doświadczenie wiekiem  d o j­
rzałe  (* ) ,  a na urzędach publicznych przez 
la t wiele spraw ow anych , naby te , i urok 
znanego w k ra ju  im ienia, N ie zaniedbali 
korzystać z tych  okoliczności; wkrótce bo­
w iem  potem G rzym ała i P lichta przyszli do 
niego z propozycyią , aby chciał na czele 
Prow incyi W arszawskiey, czyli (co wtenczas 
iedno znaczyło) na czele Zw iązku stanąć. 
H r. Sołtyk przy iął tę  propozycyią, i by ł od 
oney chwili tako N aczelnik Tow arzystw a P a -
tryiótyczosgo uważanym .

Był on nim  rzeczywiście pod pew nem i 
względam i j od onego bowiem czasu schadz­
k i Członków u  niego się odbywały , i on 
zwykle naradom  ich przewodniczył. Krzy­
żanowski i Kiąźę Jab łonow sk i, którzy póź- 
niey sami przez się d z ia ła li , zawsze "m u  z 
tógo ce się działo, zdawali sprawę i naradzali 
stę z nim  względem  teg o , co do uskute- 
(znienia zostawało. T e to schadzki nazw a­
no późni-y ^R -idą N ajw yższą Tow arzystw a.,, 
Lubo niczyią nie było myszą- nadać iey tę  
w łasność, znajdow ała się ona wszelako rze­
czywiście w iey ręku; ten to bowiem rodzay 
władzy dał popęd wszystkiem u co się póź­
n ie j  w Towarzystwie stało, . W yiey w ym ie­
nieni Członkowie, iakp iedyn i, którzy czyn- 
n em i pozostali, sąm.i też tylko na posiedze­
nia Rady uczęszczali. N ie wszyscy jednak 
srówny w kierow aniu Towarzystwem  iriitłi u- 
dz ia ł. S tar onego znajdow ał się isfotnje w

(*) Hrabia Stanisław  Sołtyk ma ła t f r » e -  
s z l i  60 w itk a .



■łffcw ^ r - So ltjsia^  X ięeia Aniotv«go T ab ło  
,»owski«g<j i Podpułkownika Krzyżanów* Si ego* 
Bie żeby rrty by t przez kogo oddany m , lecz 
że pierwszego z n ich  uw ażano, isk o  konie* 
nnie- Towarzyscy a  potrzebnego r  ostatni zz i 
byli nayśnnelszeraf i nay m nieyszem r onego 
członkami,. O ba taż wkrótce' daS  tego ćfo* 
'wady,.

Pirzez cały ciąg. istn ien ia  sworego * Ko* 
a u te t C entralny tymczasowy Tow arzystw a 
Patry io tycztiegp , sam e ni się tytko- trudni? 
do rozkrzewieuia onegp środkam i, niem niey 
*ozbiorem ustaw, k tóre tem uż Związkowi aa 
praw idła służyć m iały- Celem  cnego w ów- 
cza« było- tylko- pofgczeaie Połakfjw w ęzłem  
Narodowości* zostawuiąc czasowi zrzędzenie 
•koHczuośei m aiących doprow adzić rzeczy db 
•staiscsnego. Tow arzystw a zam iaj u , którym  
było Cl połączenie i  niepodłegJośc wszystkich- 
jzęśei dawney Polski. ,, Zaledwie w ładza, 
k.tóia po tym  Komitecie’ n a s tą p iła , przyw ła­
szczyła sobie ster Z w iązku , bez w edzy na­
w et onego , aż zaraz daley występną’ s woię 
posunęła śm iałość ,  r m niem a rąc , że >uż o- 
wa- dogodna nadeszła pora. Korzystać z n ie r 
um yśliła, n a  ziszczenie przew rotnych  rwo ich  
widoków.

Ossoliński f X ią ią  Antoni Jab łonow ski, 
którzy dla interessów swoich’ na W ołyniu i 
«  Kiiowie b v w a li ,  postrzegli w roku  18*23,
? o m iędzy O fficen  rri Korpusów ta m na le- 

ach będących, nieukónterrtowanie, które na­
wet w- rozmowach publicżnib m ianyeh ukryć* 
tlie- usiłowali.. N iektórzy z nich pozwalali 
•obie nrów ić w yraźnie',. ŹH“ obecny stan1 r j ę ­
czy trw a ć  d łuźay  n ie  m o ż^ r i  drodz-iły* na­
w e t pogłoski o* istnieniu- Związku- taynego 
dążącego- do- zm ie n ie n ia , przez rew alucy ię ,, 
Kształtu hządu  Państwa--

M owy te  dbn iesióne w  W arszaw ie, zw ró­
ciły  m ocno uwagę- ni e który cli m niem a nay 
Karły nay wyźszey T ow arzystw a P htry io łycz no­
go Ć żłonkó  v * ' k tó rzy  znaiąc d o b rz e , iz  cel 
Z w iązku  n ie in aczey  ia k  p rzez  środki' re w ó -  
Iticyyne  osiągniunym t bydż. m o że>  rp a tiy w a e  

w go tu jących  się v* Rossy i ro z ru c h a c h , po­
m y ś ln ą  p erę  dbsścia- sw oich ziatrJar<5»v, bądż. 
p rz e z  poparcie* siebie siłą  Związku* który, ie  
m ia ł' w zn iec ić ,-  bądź  fcarzysłaiąc z nieodką- 
rznegoj ed  podobnych p rzedsięw zięć  n e ła d u .  
W ożono , za tem  zosta ło  m iędzy K rzyzaaow — 
i  ŚV  X ięciettt' Jab łonow sk im  i S o łty k ie m  , 
Seby się- sta rać  Ipowziąśd do k ład n ą  w iadom ość 
*  c e lu  i. łu o ia o ic i  R trsy y sk ieg o , i ,

jeżeliby m ożnr było w eyść  r  n ih r  vr *n,- 
sunkf. ,

Ze arsłoiey strony1 Związek ten*, dowie­
dziawszy się o istn ien iu  Tow arzystw a toyne- 
go w P o lśc e , p ra g rą ł dokładnieyszą o du­
c h u  i sile onego* m ieć w iadom ośc i aby dzia­
ł a ć  z- trrem w spó ln ie , ieśliby ce ł miało; po­
dobny , a' w zassie" przećiw nym  za-pobiedtf 
przeszkodom , ia-krchby ze strony onego m ógł- 
doznać. W ty na* «o widoku Siergiey M ura- 
wiew i  Bestużew -  R um in  udali się’,, w ro f tu  
1323, db Hrabiego' Alexaadra> C hodkiew icz* 
z prośbą’, aby ich z Tow arzystw em  Polski e ra  
w styczność wprowadził.. T en  , lubo- sam 
n ie  należał d o -n ie g o , w iedział iedhak io  le­
go know aniach i zn a ł k ilk u  oneg<= Człon­
ków ; przyrzekł zatem  w danie się j w oie f  
w ręczył w ym ienionym  dopiera delegowanymi 
Zw iązku Rossy yski ego  [list do H rabi eg® K a- 

1 rolo Pjrozora,  który pod ów czat w e$śb.sa.cł» 
• woi^h w G ubernii M mskiey m ieszkał. W i  r8 f-  
ce iedrrak potem- żądał zw rotu 'e g o  pisma * § 
przyrzekł , że C złonek Z w iązku  ł Polskiego> 
nda s ię , vy ciągu lat-, do Bobruyska, gdaie 
sta ł*  wówczas Sta D yw nykt Piechoty , do> 
którey c i dway O ffieełow ie należeli.. G dy 
s ię  t»  obietnica m e z:łcii»  , Chodkiewicz za­
p e w n ił ,  Śo delegowany Tow?ray«tt“'» nie za­
w o d n ie , w czasie koit*ral iów 1824 roku ,. do- 
Riiov>a przybędzie. 5fa- te n  r a z ,  przyrzecze­
n ie  i ego nie by ło-płornerrt j  gdyż ,  w rzeczy  
samey * Krzyżanowski « a n |*  tat»  s *  czas n a ­
znaczony.

Jadąc ,• w stąpił do M łynow a d le  pozna- 
m a się ta-tn,  iak tw ierdzi r z H rabiną C hod- 
*i>wiczfową- € o -m ą ż , iey powiedział m u ,  
że M ura w iew ,, i  Bestużew mówili- » nim  a> 
Związku Riossyyskim,, K rzyżanow ski 
czyt eiięd- weyścia- 2 ni itmi« W stosu ni i  s «Z 
też Chodkiew ici p rzy rzek ł m u u ta tw ić  z* 
przybyciem  db K-iiowt. Chodkiewicz przy­
zn a ło , iż słyezałi od; B estnżew a; że znayduj*  
się w Rbssyi- zbiór ludzi’,, nwiących zaru4ar* 
popraw ić istnieiące w rządzie nadużycia y ,, 
ale zaprzecza’ wszystkie- inne  wy.żey wytkr.śę- 
« r  szczegóły- ,  tw ierdząc , !ie  gdy poz-nał Be 
•tu i*w a’ i M urawiewa z K rzyżanow skim  , nie- 
w iedzia ł,, iż  oStaini był. Członkiem  T ow a­
rzystwa Patryotycznegoi W iselako zgodność  
zupełna ,  która się w ioh zeznaniach widzieć* 
d a ie , i sposób- w iak i przy tyohże w czasie- 
ich- zj Chodkiewiczem  k-onfroutacyi obstawali! 
każe o rzetelności onych  .wnosić', tem  w ię -  
p e j r g d y  zezaawaiący n :o m ieli żadnego^ j*t«



w odu przytaczania okolicznuści bezzasadnych, 
i jionieważ te  w niczeru własnego irh  nie 

zm ieniały  losu. ■
Jakim kolw iek bądź sposobem zbliżenie 

się  to  nastąpiło , iest zawsze udow odnionym , 
}ź pierw sze Krzyżanowskiego z  Bestużewem  
a M uraw iew em  w idzenie się '  u  tfrąb iega 
C hodkiew icza w Kijowie n as tąp iło , i źe tam  
um ów iono.'zeygcie ■ tję  n a z a ju trz 'u  Krzyźa- 
now skiegc. f e n  oświadczył ind z a r a z j ź  
a n e m a . an i spow ażnienia r . ani (Jaw a zaw ie­
ran ia  z n iem i ostatecznych układów  ; lecz, Źe 
zam iarer.1 lego- iest ustanow ić przyiacielsi ie 
m iędzy dwoma. Zw iązkam i połączenie i po­
staw ie o n e  w stanie porozum ienia sią wzaie- 
m n ie . (*)

Ody M ura w,i iw i Bestużew •oświadczyli, 
i i  .się' na fe zasady zgadzają i źe też sarnę 

< m aią  widoki , pierwszy ,z n ich  dodaj : ,, źe 
nienawiści narodow e, w czasach barbar.zyń- 

tf, s t ;wa pow stało, zgasuąć powinny w tVy/ek,w.
jeświeconyoi V kiedy spraw ą wszystkich 

„  ludów iest jedną, i ,tąź samą-, sprawą.; źe  
„  tym  przeięte duchem  Towarzystw.. Ręs- 
,, syyskię ofiaruie Polsce daw ną .iey niepo, 
,, dległość i gotowem. jest -ląźyć środków >v 
,,  i.egv mocy będących do. zatarcia wszelkich 
, ,  śladów niechęci między obu ua-odam i. *•*-?

Krzyżanowski, odpowiedział, źe t  lubę de- 
s, legowam i on sauą m o ż e , wyźszemi są 
,, nad ten przesąd, ciąg przecież wypadków 
„  tak  gę upow szechnił ,  iź wiele potrzeba 
,, ezasuj, aby skk, nić Połak.ów do połączenia 

s.ię z  n jenn , ;a nierównie więcey, ieszcze 
,,  d o ' natchnienia im z au f . j ia .  Z e  zresztą 
„  byłoby zawsze dobrze, .żeby możn.a d upo- 
„  ruagać Polakom w intere isąch, a]a kto 
„ rych się w Fete.rsburgu i gr Kiiowie zńay- 
3, ciiią. „ , ,

Delegowani Rosśy ysc-y żądali w tedy , 
aby Towarzystwo Polskie przeszkodziło , że­
by  Korpus Litewski przedsięw zięciom  ich 
Związkow i na zawadzie nie slknął, ~  Krzye 
źanowskj jsipew iedfiał.: źe , jeśliby ten  Kor­
pus oświadczył się za Jego Ćesąrz.ewicz.owską

 ....................... . - . i -  i m  mm

(*) KrztfźanolusIfLl tw ie r d z i» i i  delegowa­
n y m  Rossy ys kim ; powiedział.: ze

~ iL szczą tk i tylko Tow arzys t iyn  Polskiego 
■tstnieiĄ. „  Ci nie przypom nie li  sobie 
ty c h  w y r a z ó w  $ ale p r z y z n a l i :, ze  
K czyżnnoyjsk i  .unikhl wszelkiego wcho-r 
d zen ia  .w szczegół o .tyczące  n j  tego  
Z w ią z k u ,  *

M aścią W ielkim  Xięcifcm Cesarzewiczees , 
natenczas Towarzystwo podigłoby się ' roz­
kroił" g o , lub  przywieść in n y m  sposobem 
do nieczynijości. (*)

JiTa uezynióną sobie uw agę: jź , ' w
chw ilijw ybiićhn ien la  rew ulucyi, potrzeba £- 
by  Towarzystwo Polskie wspólnie z Rossy a- 
nam i d z ia ła ło ; Krzyżanowski ośw iadczył; źę 
jeżeli tp  co oni między sobą u ło ż ą , przez 
,«oa związki zatwie.rdzcnein zostanie., wtedy 
in teressim  będzie Towarzystwa Polskiego 
działać  .zgodnie z Rossy yskjern , byleby o terią 
wcześnie pstrzeźonem było, Jćiąd w ynikło 
zapytani0 ., kiedy z.wjązek R ossy ,ski do środ­
ków stanowczych przystąpię zamyśla ? Zda­
n iem  Bestużewa , nie m ogło to prędzey iak 
w  lat pięć nastąpić, M ura wiew m niem ał 
■przeciwnie, iż to  dłuższego nierów nie wy­
m aga 'czasu-

U m aw iano się  potem  c granice w ia - 
k ich  ‘P o lsk a , po uskutecznien ia  tew olucyi 
.określoną bydź m ia ła ; ule Bestużew óświaa- 
.czył, źe przedm iot ten późnily  będzie m ógł 
b yd f u ło żo n y m , gdyż’ zdania zw iązku Rus 
syyskiego są w tey m ierze podzie lone , i źe  , 
znayduie się naw et strona * k tóra przy ca ło ­
ści .obecnych granic Państwa obstaie. ■

Między zapytan iam i, k tóre Krzyżano­
w skiem u czynili delegowani R osiyyscy , by­
ło i to , 'in k i  kształt Rządu Pplska -w da/s.zyJt 
czasiz przybierze ? — Krzyżanowski odpo­
wiedział : “  źe n ie tjlk p  do m ów ieni; o tym  
„  przedmiocie nie iest .upow ażnionym ; .ale 
,j naw et żadnego o  zdaniu w tey m ierze 
,, Z w iązku  swego niem a w yobrażenia, gdyż 
,, ta rzecz nigdy u nich rozbieraną nie by- 
p  ła ,.,, rrr Bestużew naTe^iiąc. rnocniey w ty tri 
w zględzie, ośw iadczy ł: S.‘%  n ie sam a ty lkę 
„  ciekawość iest .związkowi Rossyyskierhi| 
a> pobydką do wywiadyvyąr.ia się o widokach 
„ P o la k ó w ', ' źe, m aiąc zarpiar wprowadzenia 
„ rządu gmino w ładnego, związek ten  m nie- 

, ) i 15 a i iż rów ność zdań w iey m ierze byłąr 
Ui by i.aypewnieyszą iednośc; pom iędzy obu 
,, na»o? aitii ręk o y n tią , i źe dobrze ziozu- 
, ,  jHajany interes Polaków powinien ic h , po- 
„  oobnie iak Rossyan, nakłopić do przyjęci® 
fi sk ładu  zbliżonego dc ksz ta łtu  rządu Sta-

Nie mówiąc tego w y ra źn ie  , K r z y ż a r  
nuwski ro z p o r z ą d z a ł  tu  woyskigrr^Polr 
s k ie m , w  k tórym  naym m eyszego  nie  

■ ■ inięzł w p i y m i  i któremu know ania  tego  
’ zupe łn ie  by ty  obcemu



^iednoczonycb Am ery lei północne}'.,, 
Bestużew rozwodził się nad tern  obszernie, 
chcąc przekonać Krzyżanowskiego o potrze­
b ie  (lania związkowi Rossyyskiemu dokła­
dniejszy,eh objaśnień. T e n ,  n ie  wiedząc co 
m ia ł odpowiedzieć-, uczynił m a  uw agę; i i
się nadto .w.tśy rozpraw ie zapala ; na co Be- 
etuzew  odpowiedział “  że bez zapału  n ic  
”  wielkiego uskutecznić  n ie  m o żn a .,,

R elegow ani Rossyyscy przystąpili n a  
ostatek do p u nk tu  konferency i,  k tóry  , we- 

e,własnego ich  zeznania, był dla n ich  nay- 
w a z n je y s z y m to  ie s t ,  żądanie związku Roś- 
syyskiegb , ,aby Polacy starali się wszystkiemu 
'S1łam i przeszkodzie W ielk iem u X ięciu Cesa- 
r2ewiczewi pow rotu  do R ossy i, d la  zrządza- 
15'a  tana przeciw -rew olucyi.

W edług  Mucawiewa , Krzyżanowski m ia ł 
ty lko  odpowiedzieć : iż  Polacy dołoży sta-
fs, ran ia  aby , Jeg o Q  e ser z e wi c zows k a M ość n ie  
4,s .wrócił d® Rossyi w (chwili rozpoczęcia tam  
4, sp raw y ,, i .że n ie  rozciągano s ię  dłuźey 
.nad tym  przedm iotem .

W edług jednego z pierw szych zeznań 
B estużew a, Krzyżanowski m ia ł odpowie­
d z ie ć : nigdy Polak nie zm azał ręk i krw ią

M onarchów swoich. „  Późnieysze , w tey 
okoliczności, Bestużewa zeznania podaią , iź 
Krzyżanowski następującą dał odpowiedź: 
“  ifeźeli Zw ierzchność Tow arzystw a nada 
,,  moc trak tatu  tem u  co m iędzy n am i urno* 
j, w ionem  zostanie:; iest rzeczą n iezaw odna, 
,, źe Zw iąźek starać  się będzie u siln ie , do* 
j, p e łn ić  jgłótyny a r ty k u ł ,  byleby n ie  źąda- 
o, no śm ierci Jego Cesarzewiczowskiey Mo- 
05 ś c i . ,, Siergiey M uraw iew  i i a ,  m ów i da- 
ley Bestużew , oświadczyliśm y : “  iż tego ty ł­
oś ko żądamy , żeby Polacy w zięli środki dla 
os zapobieżenia żeby W ielki Xi.ąię n ie  wró- 
,, c ił do Rossyi i n ie spraw ił tam  przeciw- 
35 re w o lu c ji.,,

Krzyżanowski n ie  przyznaie żadnego z 
łych  tw ierdzeń i u trz y m u ie , źe kiedy m u  
!°  Jego Cesarzewiczowskiey M ości m a j o n o ,  
b ic  innego n ie w yrzek ł Jak następujące w y­
razy ; ‘i Wszystkó co się m iędzy nam i m ów i­
li ł °  > są to tylko słow a do niczego nie nbo- 
os w ięzuiice, a nie zapew nien ia.,,<— Bestużew 
przyznaie iź m u  Krzyżanowski powiedział 
Ze: u  wszystko o czem jm iędzy n iem i była 
o, m o w a , nie może-, jprzed nastąpieniem  za- 

- >, tw ierdzenia , bydź za pew ne u w a ź m e m .,, 
^ fizy z tlan ie  takow e w szelako u m ie śc ił, w

. V  ■

tym że wywodzie słow nym  , poniżey tam te­
go o którem  się tu ,dop ie ro  wspomniało.

Krzyżanowski zakończył Jkonfecencyę, 
prosząc delegowanych Rossyyskich, aby 
w szelkich stosunków politycznych z H rabią 
Chodkiewiczem  zaprzestali ,, i ieśliby ten  się  
ach o co p y ta ł ,  odpowiedzieli m u ,  źe pomó­
wiwszy' ż so b ą , rozeszli się n ieporozum ia- 
wszy się w zględem  niczego.

U łożono jednak  jeszcze przed rozey- 
Ic iem  .się , że  reszta członków  każdego z T o ­
warzystw  pozostanie n ieznany  delegow anym  
drugiey s tro n y , i źe , w skutek tęgo , wskaza­
n e  im będą osoby , ,z którerui się w spraw ach 
Z w iązku  znosić będą m ogli.

Krzyżanowski o b ra ł na to A ntoniego 
Czarkowskiego C złonka T ow arzystw a pa- 
tryo tycznęgo ; a n ieznaiąc sam nikogo d ru ­
g iego , któregoby rów nie zdolnym  do ty ch  
.obowiązków sądził, p rosił Iw aszkiew icza, 
także  członka rzeczonego Tow arzystw a , aby 
m u  w ynalaz ł k o g o , posiadającego potrzebne 
do  tego przym ioty. Iwaszkiewicz u d a ł się z 
tem  do Gródeckiego, a  dla przezw yciężenia 
w strętu  i ego, pow iedział m u : ■“  źfe dobro 
„O yczyzny  w ym aga po n im  ofiary i p rzy- 

niesienia ley skuteczney pom ocy; źe Ros- 
, ,  syanie sami są w chęci odkrycia Polakom  
„  ważnych okoliczności tyczących się ich do- 
,, bra , m ogących podnieść upad łą  ich Oy- 
„ c z y z n ę  i powrócić cały  Kray Polski do da- 
.,, wnego iego b y tu ;  źe Tow arzystw o Patryo- 
„  tyczne polsk ie  w W arszawie zawiązane po- 
,, wziąwszy o  tak ich  chęciach  Rossyan w ia- 
,, dom ość, zesłało do Kiiowa Podpułkow nika 
„  Krzyżanowskiego, który m a od tegoż zle- 
,, ceuie z wskazanemi Rossy yskiem i Officera- 
,, m i zabrać znajomość 1  ich w tym  punkcie 
,, w yrozum ieć; źe poniew aż Krzyżanowski 
,, nie może d łu g o  baw ić w Kiiowie., potrze- 
,, ba przeto m ieć kogoś coby tę okoliczność 

u ła tw ił, i  dalsze , w późn ie jszym  czasie 
, ,  nastąp ić  m ogące , ich  pow ierzenia przyy- 
„  m ow .ał, że o n  •(Iwaszkiewicz )  n ie  znay- 
„  duie w Kiiowie nikogo ,■ kom uby tak  w ażną 
, ,  rzecz .odkryć i pow ierzyć , ty lko  iego je ­
z d n e g o ,  i źe on  z u rzędu  przym uszony ba- 
4, w ić c iąg le  W tem  m ieście ,  pow inien się 
„  tegó podiąć. „

D a ł fcię u iąć G ródecki tem i uw iedzio­
ny sło w y , a  Iwaszkiewicz przedstaw ił 'go , 
tegoż d n ia ,  Krzyżanow skiem u , który m u o- 
Św iadczył, iź został przeznaczonym  do utrzy­
m ani*  porozumienia się Tow arzystw a Patryo-



ty czn eg o  * M araw iew em  i Bestużewem ; że 
rtinien. będzie  przesyłać .do Warszawy .v*.ia- 

domościi,. iakie tę  drogę odbierze i oczeki­
w a ć  z tam tęd  rozw iązania zapytań , fetórychby 
sam  zała tw ić  nie m ógł.

Krzyżanowski poznał G ródeckiego zde»- 
fogowanerui Rnssyyskiemis, i um ów ione m ię­
dzy niemi, zostało V iź gd«by ci: ostatni v* rze- 
« za jl| Tb-wa. zyst« a  ido W arszawy pisać m ie— 
lń ; B es tu żew , zam iast podpisu-, używać, bę­
dzie wiersza »• T i ijedyi Tankreda-r “  Moi 
„  toujours: óprouyó, moi qra suks m on ouvra- 
» g e , ,  a M u za w i c w. słów :. “  V"’ v e la* j oie-.. 
Sposób ten k.urr.espokndifriicy’: nie b y ł pszy wie­
dzionym. dtot sh .itk u .—-  Antoni Czarkowski „

. który by ł podobnież wybranym, na (relegowa­
nego y m e  zn&yduięc się pod ówczaa. w bli­
skości, n ie  odebrał żadnego t» tern od! Kr.zy- 

- i&nowsi iego- u wio dom i er.! a „ i n i a miLgł się, 
tern sa-theiu ,  do tego stosować*. W yznał. -jn. 
w p raw d zie , \e  mi* Iwaszkiewicz poźniey po­
wiadał:- M*iź- o a  został do weyściat, w. sioau-n- 
„  k i z M uraw iew eta w yznaczony ,  a- to dla: 
„  odb ieran ia , tę  drugę, wiadomości po łity - 
2  eznyrfhi}. lecz .. źe nie daięc żadney tymi 
* t V o m i  w iary „ zbliżenia się  z<oim wcale> 
*>.,»»<»szuksł. „ •  Jiikńś ,  w-rzśczy ssm ey ,  ża- 
dney- n ie  iha poszlaki:, aby Czarkowski nay— 
m m eyszę m ia ł kiedy i  C złonkam i ZwięzKu! 
r.ossyy^tięgo- styczność. Bestużew, dkł wpra- 
d z ie ... w rokc f?25L, X ięc i, Siergiemwi Wół 
końskiem u) li-st dt» Czarkowskiego' pisanv i 

- do ziednania' dla. oddawcy zaufani? dężęcy ,  
ale oba. w yznali., iź teni łist. nigdy. go. nie* 
doszed łi1 a Bestużew, mianowicie- zeznały:4e» 
Czarkowski do znoszen między d*»ama T o­
warzystwam i w nicz°m  nie naleźałt.

Odbywszy z K t  ty  źaa i o ws ki m- umieszczo- 
tw  wyżey konferenoyię ,, Bestużew nap.— 

Sft* u s ieb ie , bez- wiedzy tam tego „ k tó ry  iu i: 
b y i wetedy 7 Kijowa w.yieahuł,, proifekt arem - 
wy. zasadzojiey na roztrzętanych; przez; nic ha 
szczegółach , ii dodawszy- rozwinięci a. iakie 
sędzr-ł-, iz  w w ykonaniu poirzebnemd się o- 
każę , w ręczył to pi suw  Ju s ani e ws-k i e niuj dla-, 
■dsieltenio or.e-go Dd, wMttoryotow T ul. zyń- 
tkietiyira P ro jek t ten był. d łu g o ., przez wie­
lb : Członków- Zarięzkui Rassyyskiego-,, uważa­
nym ; za układ! z- Towarzystwem . P o M iem  o -  
atatecznie zawarły in pod ib-niei e  nim, w  ze- 
m ai.iaob: hw d o b i. wspominali; Śledztw a, w 
Petersburgu  i W arszawie okazały , i i  w i2e- 
« 2  U k u ie  b ^ ło .

W n ay p óżm eyszem swoiem- badam  o 'w y ­
znał B estużew : “  iż:, w konferencyi z Ktzy- 
„  źan o w ^k im , dw a tylko; punkta ostatecznie- 
„  am ów ioneini z o s t a ł y t o  .o s t: ź« kiedy
„  Zwięzek Rossyyski otwarcie- działać, zacznie* 
„  Polacy w szelkich użyię sposobów do prza- 
w szkodzenia V” ielk i?m u Xięciu (Łonstantemn; 
„ powrotu itr' Bossyi ,  i ,&a-. w  wteie- gdyby' 
„ s ię -  iiorptis Litewski, z*j J^ O ' -Cesarze tv.v- 
„  czwwskę M-uścię, o św iadczy ł, zobowięzali 
,, sie rozbroić te n  K orpus, lub w zbronić m u , 
ri. innym  iakira sposobem „ przeci wienia ( się. 
,,. zam iarom  Związku. ,,. Co do innych.teyźe- 
konferencyi p r . . ffiiŁ;otóvr, oświadtzył. Bestu­
ż e w , że te- roztrzęsanem i były b-jz porzędku ,  
niektóre- nawiasowo tylko w.zm iankawjne , a* 
bynaym niey n ie  traktow ane w sposób do- *zsr- 
czywistegp. um ówienia się zm ierzaięsy.. W fetOe- 
Źe zeznaniu Bestużew, d b d a ie , Krzyzanr*. 
w si;i zaraz-: no  m ianey z- nimi rozmowie e — 
puścił: K ijów , ii źe-poi iego dcpiero odieżdziey 
o n ,  Bestużew ,s przeniósł' n a  p a p ie r ,  pod ty— 
fttfein. cfmowyy tc aa i yłb pom ieaioney ko®~ 
ferency i przedliŁioterrr;; źe ten papier wręczył;' 
iusznie^/skiem tr, ir i e ' takowego Kr«yźam»- 
wskii nigdy nie-w idfciał, ponieważ: mu o k a -  
iywany-.-n n ie  byłe. Okobozności- te  z-ostfdby 
zez-naniem Siergicia- M ura wiewa- stw ierdzona;. 
Juszniewski wy.znał,, źe odebrawszy od Be­
stużewa' pnoiekt konw oncyi, ai w.idzęc źe.- 
ptzez. nikogo- nia>byłś podpisaby-mt,, zaiiszcayŁ 
go w  obecności; kilkanCżlonkó-wi Tó.war.7,\slw« 
Btisryyskl -go-,, n-atemeza*: vy Kijowie z n ay ću - 
lęcyoBi sięy, takn* i napisany, tydkojdo. zastępie*.- 
ni a słow nego - uw-i adb.mi e.U ’e ..

"Krzy-żanowstoi: opowiadiual' X ięciui Ja­
błonowskiem u [skutki swoich: konferencyów ; 
ap za- pow rotem  sw clir. zdał. o. to m  sp raw ę 
Sołłv Ko-wh .

Obtęd: celńieysi Członkowie- T ów arzy- 
•twa* Patny-otyczniegD' z-na.y-duięoy się w W ar­
szaw ie , lubo ochłonęli nieco 'z p rzerażen ia , 
ia-kie- inn spiaw iłoi było a reszto'-zanK kijku. 
«si>b-! (łi>. tegoż. ZfMgekuć n a leźęcy cu , ni®- byli! 
wszelako- zu-pełniei1 hem oba-wy, poKi- trw a ła  
nie-pewneść o skatśiach nakazanego W2gję„ 
de-ra tychże ślaćtsisŁ. W te-y chwili o los* 
swóy zt#pfełhi» zoetali Hspokoieni*. Taka: bo- 
wieria.-b-yła. ap«trc7ywość Zwipiekcwy-eK.. w ów - 
czas.-w 'ihĆbgacyr hędęcych,*, ie- caęfei tylkcp 
knawań; ToWuBzystwa oAkcyc potrafiono ; w 
gdy ncymecn-iey. poszlpkowani iako to ;: tn * . 
kasińsi i , D obrogoyski, Dóbrzycki , Macfi-ni 
c j t i^  Koszutski i. Sowici, pod S |d  o U d iteo tf



zostali , pierwsi trrey  ty lko  skazani byli na 
Kary,, inni zaś, dla braku dostatecznych do 
wodów prawnych , uw olnieni i pod dozór 
1’oh'cyi oddanemi zosUJi. Praez skutek  nie­
w yczerpanej’ swey łaskaw ości, W iekopom nej’ 
pam ięci Nayiaśnreiszy Cesarz Jm ć  i Król A- 
3exatiffer ułaskaw ki raczył wszystkich tych , 
k tórzy lubo do Zw iązku byli p rzy jęc i, czyn­
nego iednak  w nins nie m ie li udaiału . W y ­
szło w ięc tym  sposobem, na ten  ra z ,  Towa­
rzystwu Patryżotycuie z niebezpieczeństw a zu­
pełnego odkrycia, po mieni one iednakze wyźey 
bkolidnoŚci znaczny na  n ie  -wpływ m iały. 
W szyscy praw ie C złonkow ie, przynęci te z  
pow ołania i  m e znając dokładnie c e lu , do 
Którego -osiągnienia przykładać się mieli; któ­
ry c h  naw et nay większa część nigdy by na 
przyjęcie swe n ie  by ła  zezw oliła , gdyby im  
'cel takowy by ł poprzednio powierzonym ? o- 
strzeźeni , przez św ieże w ypadki,  o przepa­
ści , w któryby ich przew rotność m ałey licz­
b y  'Związkowy c'h wsrągnać była mogłn, trw ali 
w swern przedsręwzięei u nie m ie ć  nic wspól­
nego  z T ow arzystw em , którego ani wido­
ków , ani dążności demy sine się naw et nie 
mogli,. Jeżeli w ięc kw ow ane ieszcze b y ły j 
zam achy spokoynaści p u b liczne j zagrażające, 
ioźeli od ley dopiero chw ili w yraźn ie jszą; 
m ocn ie jszą  przewrotności przybrały cechę- 
ieżeli widziano osoby tło Towarzystwa Pa- 
trjio,tycznego należące ,  u legaiąc zdradliw ym  
poduszczeniom  rew olucyjnego d u ch a , m ieć 
bezpośredni lub  odłegłeyszy udział w spis­
kach przeciw  M onarsze i Państw u knowa­
n y c h ;  n ie  na  ogó ł Zw iązkow ych, lecz na 
tych  to  iedymśe, którzy wtenczas całe Tow a­
rzystw o składali , spada odpowiedzialność o- 
hrzydłyxh zam achów , które im  sam ym  wy­
łączn ie  tylko rnanem i feyły-

L ubo, w tey c h w ili, Tow arzystw o Pa- 
itryiotyczne w ogólności n ie  okazało się czyn- 
hieyszem  na W o ły n iu , Podolu i K iiow ie, 
» iż  było w Królestwie Polskie m , *naydowa- 
ło  się j tam  wszelako k ilku  C złonków , któ­
rych  niespokoynośc ducha ciągle do nowych 
pociągała knowań. C hociaż Stanisław Kar- 
wicki n ie  był przypuszczonym  do konferenc ji 
Krzyżanowskiego z Bestużewem  i M uraw ie- 
wem  , nie było m u wszelako taynem  istnie- 
»>*  ̂Towarzystwa Ro.ssyyskiego , mającego 
c h ęć  ustanow ić porozum ienie się z Towa­
rzystw em  Patryiotycznem . Donayśiaifc s ię , 

* to m ogło bydż przedm iotem  o  który się 
r “ um aw ia li, opowiedział te  okoliczności Ma­

jew skiem u i wezwał go , aby o Zw iązku ftos- 
syyskim dokładniejsze s ta ra ł s ię  zaciągnąć 
wiadomości przez P , L ukasie  wicza M arszałka 
Pow iatu Pereiasławskiego, który m aiąc z pier- 
wsze-nri dam am i Rossyyskiemi zachow an ie , 
■większą łatw ość do tego znaydzies L ukasie- 
wicz p rzy c h y lił się do ich żądania , i wkrót­
ce oświadczył M ajew skiem u: źe osoby To^ 
„  warzystwo Hossyyskie skiadaiftce są głow y 
„  zapalone , które szkodliwe m aią zam ia ry , 
, ,  i że n ie ty lk o  ich  sam unikać "będzie, le cz  
,, źe ostrzeże^naw et swych przyjaciół, żeby to 
„ samo uczynili.,, Okoliczność ta stała siępo  
wodem , że niektórzy roznm iełi, ź e łh k aśiew ice  
h y ł Członkiem  Towarzystwa P a try s ty c z n e ­
go ; lecz w istocie nigdy do niego n ie należał.

Tym czasem  M urawiew i Bestużew, któ­
rzy ,  w skutek odbytych z Krzyżanowskim 
konferenc ji, spodz ewali srę śpiesznych kum - 
nrunikacyy ze s rotiy Towarzystwa Patryitfty- 
cznego, wifleąc źe takow e nie nadchodziły, 
i że nie b y ło , w  rzeczy s a m e j ,  żadnych 
m iędzy dwomu Tow arzystw am i stosunków , 
użalali się przed G ródeckim , źe Polacy od 
nich stron i § „i że żadnego w nich  b is  m i*  
ią  zaufania. “Oświadczył m u  potem  Bestu­
żew w obszernej m ow ie ■; “  źe R eisy ian ie
„sprzykrzyw szy  sobie r i f d  samewśkdtiy, po- 

stanowili w swoim k ra iu  zaprowadzić kon- 
,, ity tucyyny , źe stronnictw o aad tem  pracu- 
„  iące rest znaczne i coraz staie. sh* liczniey- 
„  szem ; źe Polacy w n ich  tylko iedyną; mogą 
„  m ieć nadzteię odzyskania Oyczyzny; itr zq- 
„ tem Tow arzystw o Patryioty^cztie Polskie po- 
„  winno się porozum ieć z Rossyyskiem pyzei 
,, upoważnionych do traktow ania, t obu stron 
„  C złonków ; ź e ,  ieżelt Polacy połączę s ię  i  
„  R ossyianam i, mogę bydź pew ni, że za ich 
„  poinocą odzyskaię naw et d a w ro , przez in- 
„  ne M ocarstwa posiadane. Prow incyie, i skła­
n i a ć  będą N aród n iepodleg ły .„  M urawiew 
potw ierdził w krótkości to co Bestużew z 
przesadnością o b iecyw ał, a 'o b a  żąd a li, aby 
Gródecki o tem  wszy^tkiem  doniósł Tow a­
rzystw u Patryiolycznem u w W artzaw ie. N ie 
m ia ł on sam sposobów do uskutecznienia te 
go ; łecs wiedząc źe H rabia M oszyński był 
C złonkiem  tego T ow arzystw a, udpł się  do 
Berdyczowa i p o trie rzy ł m u  co między .n ira  
a D elegow anem i Rossyyskiemi z a sz ło ,, pro­
sząc aby o tey okoliczności To warzy swo W ar­
szawskie zaw iadom ił. Zeznanie H rabi M o­
szyńskiego-zupełnie iest zgodne z podaniem  
G ródeckiego , względem  tego co od Gelego-



w anych  Rossy jak ich  słyszał;, n ie  pam ięta ł ie - 
' £ i ia k , czyli m u  otem G ródecki lub kto ąn- 

B J m ów ił. Jakkolw iek bąctźT Hr.. M oszyń­
s k i ,  m łody i bez doświadczenia,, dał się' n a ­
k ło n ić  zrazu ' i przyobiecał, ęadość uczyn ić  
te m u  co- od' niego żądano. Zastanowiwszy 
się  ̂ wszelako- nad  sku tk am i iakie ztąd w yni­
k n ą ć  m o g ły ,. nie: p rzesłał do W arszawy o- 
trzym anych- wiadomości- Odtąd1 n ie w idział 
się' iuż: G ródecki z M oszyńskim  i n ie  m a 
S tadu ,, ażeby późniey m iędzy n iem i iakm  
•zachodziły- znoszenia się--

Lubo Bestużew z trudnością tylko-m ógł się 
. oddalić z stanowiska Korpusu do którego nale­

żały znalazł p r z e c i e ż w  ciągu te-gt z roku, spo- 
- sobność ziechania- dwa razy do- Kiiowa-,. dla- 

rozmówieni® się- z  Gródeckim .. Za- pier- 
wszem- z n im  widzeniem, się oświadczył mu:
4£ ż e  p rzez przystąpienie’ w ie lu  osób _nako- 

mi ty c h  i; m ożnych ,. Towarzystwo- Rossyy- 
> rskie takie; uczyn iłu  postępy,, iż: wkrótce- 
„  stawie- na- stopniu- r me iak inr go w idzieć  
, r ży czy li, i źe prócz tego m a porozumienie: 
jy-się z W ęgram i, W łocham i i w całych N iem - 
rr  czech.. ,r  (*), W  drugiero  zeyscijr się,.któ­
re  w e-dw a m iisiące  późniey nastąpiło ,. po­
w iedział Bestużew G ródeckiem u:: “ źe T ow a- 
s, rzystwo Rossyyskie- doszło iuż do swey doy- 
„  rzałości że- Delegowani- onego oczekują- z- 
„■ n iec :erpl'iwościir przybycia Członk® T ow a- 
„  rzystwa, Patryiotyczniego',, dostatecznie u m o - 
„.eowa-nego- do traktow ania z_ n iem i sfanow - 
3, czu; i źe dziwi się,, iż Polacy w tey m ie - '
„  rżę- tak opieszale- i zwlekaiącym-, sposobem?
3, postępują..,,, Gródecki- odpow iedział:: “ -źe- 
„  ponieważ, uw iadom ił H r; M oszyńskiego' o- 
a* tem co mu: dawm ay pov7iedział',. ie-n ie wątpi 
3, b y n a y m n ie y iż  Towarzystwo- W arszawskie- 
.3, prześle- iednegu z swoicn Członków z: d c -  
„  statecznetn upoważnieniem-, lecz-, źe to ,,
3*. według: wszelkiego podobieństwa-,, n ie’ prę- 
3, dzey iak; w czasie^ nadchodzących: kon tra- 
„ k t ó w n a  stąpi.,,,.

W edług; zeznań Bestużewa-, tenże po- 
K onferenc ji z  Krzyżanowskim odby tey ,, u- 
w iadotn ić mika' Gródeckiego . “  źe Towarzy- 
„.słw o- Rossyysk e żąda,, aby; w ciągu tegoż 
^ r o k u  , (**) Polacy przedsięw zięli środki uo

'  --------------TJ _ I 1_______

(*)) M e ■ p rzy p o m n ą -  sobie G to r le c k ic z y l i '  ”r  
W- liczbie- w ym ien io n ych  km ió w  lurpo- 
ynniat; Bestuz£.w o A n i l in

k i m

„ pozbawienia życia Jego- Cesarzewiczowskrę* 
„  M ości W ielkiego' Xięcia’ Cesarzewicza,,- i ź« 
przyrzekaiąc donieś,' o tem  sw em u Tow arzy­
stwu,- Gródecki , m ia ł d o d a ć : “  iż m niem a źe 
7,, te do- vvspomnionego żądania- się  przychyli.,,, 
G ródecki Stoli okol cznośe tę  c iąg le  zaprze1' 
czai i n ic w czasie śledztwa ią n ie  potw ier­
dziło. P isał Bestużew w praw dzie r w roku  
1824 T tf- Towarzystwa Patryiotycznogo pod 
adressem  Gródeckiego i- doręczył to- pismo 
Xięci\z W ołkońsk ie inu , lecz tenże z w rócił 
m u  takow e, okwiad^żaiąc, źe w szelakie zno­
szenia się na p iśm ie są zabroninpem i. W  li ­
ście ty m , rak zeznaie Best jźew  , wyrzu-cał 
Tb-warzystwuPatrylotyćznettiu n ieczvnność o- 

■ rrego>, w spom ina.ąc, źe przyjęty przez zwią­
zek Róssyyski obowiązek opieko wattia się Po­
lakam i w R ośsy i,, iiest ściśle- dopełnianym ’.. 
K ończył,, radzącś Tow arzystw u Polskiemu:^ 
ażeby wzięło środki rlo: zabezpieczenia 0 % by 
Tego> Gcsarzewiczuwsku-y Mości- W ielkiego’ 
Xięeia- KoiiStanteguyTuh targnęło- się ma-Tfegcw 
życie- , v  resztą zaśV oczeluwałc rozpoczęcia: 
działań Towarzystwu Rbssyyskiego:. W ed łu g  
zeznania Bestużewa,; list1 ten  pisąny Był z'po­
w odu , ź e  spostrzegł,, iż. Gródecki- a nayw-ię- 
cey Czarkowski ,. unikali w szelkich stosun­
ków: Z Rbssyi&nami,. M; źe 1 a s te l, widząc' zu­
p ełną  n ieczynność Towarzystwa Polskiego r  
w niósł ztąd , źe takowe; zdr clzić ich .nojźjey b 
przy rozpoczęciu rew olucj i w; R ossrr ,, dopo­
magać- Tego1 Cesarzew iczow skity Mości! do 
wstąpienia- na- Troni Ross, y sk i, ażebj put°nE 
otrzym ać: od Niego- niepodległość' gwey O y - 
Gzy-zny,. Tub> też. o b ra ć  Go Ergiem: Polskim ’ 
na- zasadzie K onstytucji' 3go- Maria,, do której;,: 
m niem ał,- Polacy są-bardio- przywiązani'.. Po­
wodem' do tych wniosków.- byThiPostelow iod1- 
powiedź. E-rzyźanowsk-ie-gD':: “  ź e  żaden Pblals: 
nie zbroczył rąk w Krwi: swych:M onarchów.,,, 
Zapytany o tey okolicznoścy Xźę- W ołkońśH , 
odlpowienżiał -“  Zdait -mi s ię , iż 'w  m iesiącu  
„. WTześniu? 1:824 roku1,, gdym przeieżdzaT 
„.pizez- W asilków do-Kiiowa pismo> takowe 
„  zostało mii wręczone-, dla oddania go Gro* 

deckiemu.. M hrawipw mi one przeczy* 
„ t a ł ,  ale praw ie mogę- zapew nić, źe- -tam! 
„ .itn ie  naw et Jego Cesarzewicżowskiey Mbśhii 
„  nie- było- wspom niane; żądano tylko stano* 

czey odpow iedzhw zględem  zapr,oponowa* 
ncgp’ współclziaiuiiis „

: " ,ł ; - 
(Dalszy; ci437 v  tiast(pnum N: s r ^
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j *  Steczkowski' f Zasfc A, 0 ,

Ż  Krakowa. — 
R E K T O R  

U niwersytetu  jagiellońskiego'*
W skutek Reskryptu J W, Kuratora Jenerał- 
z dnia 23 Maia r ,  b.t do N ru  362 wyda- 

zawiaduinia S*anown§ Pabficzność,,iź

popisy publiczne ro czn e , l/cznibw Liceów 
Krakowskich ,■ lOzpoczttg sif dnia 16 Lipca 
t: d, 1827 i  odbywać się1 będp pt zez sze łć  
dni w Amfiteatrze Władysławsko-Rowodworr 
skina;' codziennie z rana od' godziny 'BaDef 
do Ł2rey, po południu od godziny śSrwy
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7 x n ey , na k tóre R ektor U niw ersytetu  i Pro­
tektorowie  Liceów,. Prześwietuy Publiczność, 
R odziców , krew nj’ch i Opiekunów m łodzie­
ży szkolney , zapraszają Po ■ ukończeniu 
tych popisów , / w N iedzielę to iest: dnia 22 
b, im. I r. o godzinie Surey rano w tym że 
Amfiteatrze nasrypi rozdanie nagród i po­

chw ał celującym  w obyczajności i naukach 
Uczniom . —■ Puczem po w ysłuchaniu uro- 
ęzystey Mszy Stey, edśpiewaniu *IV Deum lau-  
damus , Uczniowie otrzy inaif religyyne bło­
gosławieństwo.

W  Krakowie dnia 6 Lipca 1827 roku.
G ir  11 e r.

J a n io w s k i ,  Sakr: U . J.

7. BruxelH d. 21 Czerwia.

D om yślaiy s ię , iż niespodziewane tu  
przybycie z zParyża Posła naszego P. Fagel 
tycze się spraw Grecy], N. Król nasz, iak 
Paryzka N iem iecka Gazeta m niem a j sprzyia 
bardzo sprawie Greków , i poddani iego u- 
Cieszy się bardzo z przedsięwziętego przez 
niego kroku dla ocalenia nieszczęśliwego ludu.

Od grantc  Tureckich d. 19 Czerwca.

Dostrzegacz Austryiacki zawiera z G recyi 
co następuie :

Podług naynowszego N ru G azety pu- 
wszechney Grecyi pod 19 M aia, który do 
nas doszedł, narodowe zgrom adzenie G re­
ckie w Troszen po ukończeniu prac swoich 
rozwiyzało sie d. 17 M aia, i na siedlisko za» 
stępczey Kommissyi ężydoryey i Senatu prze­
znaczyło Napoli di Romania. Powyższa ga­
zeta Grecka ogłosiła następuiycy odezwę P re ­
zesa ' zgromadzeniu narodowego:

Prezes trzeciego Greckiego naródowe- 
go zgror sadzenia czyni w iadom o: że trzecie 
zgromadzenie narodowe Greckie ukończyło 
«tvoie prace i dziś ,się rozwiązało. Umoco­

w ani Reprezentanci narodu powracały do 
swych domów , dla zciania. współobywatelom 
sprawy z swoich czynności,—  Grecy i Zgro­
m adzenie narodowe złagodziło , uzupełn iło  i 
zdolniejszy de zapewnienie- dobra powszech­
nego uczyniło uchwalony w Epidauros tym ­
czasowy konstytucyiy. Nowa Wasza konsty- 
tucyia nazwany iest polityczny konstytucyiy 
G recyi. Przez r-iy ugru-iowane i uświęcone sy 
W asze prawa. T rzem a W ładzom powierzo­
ne iest nad W ami panow anie, S en a to w i, 
Fejentow i i Sydownictwu. W asi umocowani 
Senatorowie stanowiy Senat i m a y  prawa 
Francuzkie zastosow ać, ile zgodzy się z oby- 
czaiami i okolicznościami narodu , i na pier- 
wszem posiedzeniu urzydzić sydownictwo. 
Komiiiiłsyia zastępcza ( z  3 członków złożo­
n a )  kierow ać będz e sprawami rzydowemi 
stosownie do uehw ały zgromadzenia az do 
przybycia do naszey oyczyzny Rejenta. Na 
siedlisko Rejeneyi oznaczonem  iest miasto 
Napoli di Rom ania , do którego udadzy się 
Senat i Kormnissyia zastępcza dla rozpoczę­
cia prac swoich. •— R ejen t został powtornre 
wezwany do obięcia swey W ładzy. Jest on 
oraz uchw ały pod N. 12 upoważniony do za- 
Ciygnienia trzeciey pożyczki, z którey . zapła­
ci prowizyiy od dwóch poprzedzaiycych. — 
Grecyia opieraiyc się na R ejencie, Adm irale 
i Jieneralissimie , których cnoty zbawienna 
sprawiy sk u tk i, poczytać się może za szczę­
śliwy- Zgrom adzenie uchw aliło , iź maiy 
bydź urzydzone narodowa flotta , w ojsko ly- 
dowe do czynncy służby i wóyska m iejsk ie . 
Tak więc oyczyzna stosownie do potrzeby u- 

.ży ć  będzie mogła sił swoich. Lecz ani do­
bre 'prawa , ani ksz ta łt rzydu , ani ustano­
w ienie sydownictwa , ani urzydzenie fiotty i 
w o jsk a , ani działanie rzec.onych  Mężów 
(C apodistrias, Gochrane i-C n u rc h a )  nie sy 
dostatecznem i do odwrócenia od nas groiyce*
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niebezpieczeństwa j bo dla dopięcia .po­
żądanego tego celu potrzebne tnł są przed 
wszystkiera wzajemna m iło ść , wola i wspól- 
*aa działanie wszystkich- — Grecy ! do­
świadczenie okazało , ia-gdy łe c k  emy w v -  
cifźyc możemy.; Miria.l;. O iom anaw  znikały 
z.oyczystey nas tey  , ziem i ; po tra f temy i.)*1? ' 
*c« ich zniszczyć, skoro tylko będziem y się 
nawzaiem  kochać i zgodnie i z  jednakową 
wolę d z ia łać ; ale w tenczas tylko tnieć mo- 
źem y jednakową w o lę , gdy •wszyscy m ieć 
będziemy dobro powszechne przed oczyma, 
^ sp ó h śo k o w ie ! powszechnem  tem  dobrem  
iest ;odzy skanie naszey oyczyzny , a dla od­
zyskania iey musiemy wszyscy walczyć, męz 
czyzni starzy , m łodzi i kobiety ;  wszyscy 
JtD.nsietny b rać  oręż i przykładać się do wspo 
ney w alk i; naw et kobiety muszą spieszyć do 
beiu  i za m urem  piersi m ężow skich walczyc, 
a  n a  ów czas pew nie s wy cięźe irry. Grecy ! z 
bronię w ręku znaciliśmy , srom otne iarzm o, 
z  bronię więc w ręku zachowamy nasze życie 
i  w olność; wszyscy m usiem y oręż n o sie ; 
wszyscy m usiem y |n sze życie poświęcić za 
w iarę i oyczyznę;  wszyscy mmsiemy z chwa­
ł ę , ieżeli nie i chcemy srom otnie um ierać i 
*ia ówrezas .tylko um rzem y srom otnie , gdy 
n ie ''ucałuiem y się n a  ostatnie pożegnanie i 
n ie  pospieszemy spokoynie z postanowieniem  
um rzeć przeciw nieprzyiacielow i. G rjcy l na­
darem nie oszczędza te n  ży c ie , kto iest na 
Śm ierć skazany , a m y iu i  jesteśm y: rzeżm cy 
nasi O ttom anie n ie  schowaię do pachew 
zkrwiawionego swoiego .miecza , [ p°ki Ą3* 
wszystkich iak owce n ie w yrżnę. Dokędze- 
byśmy uciekli? N igdzie nie znaydziem y 
bezpieczeństw a, iak ł j lk o  w naszem  orężu i 
haśle ; wolność albo śm ie rć ! Ale czegoz nie 
dokażemy , gdy postanopriemy u m rzeć , ażeby 
w dziejach żyć n ieśm ie rle ln em i! Zniwe 
ezyćiele ty ranów , zw ycięzcy C hurcłuda i

D raza lig o , zwyciężemy nakoniec i Ib rah i- 
n u  Baszę |i  K iutarera ( ‘Seraskiera B aszę) i
tuż zwyciężęliśniy ich przez naszą tęgość du­
szy , a pewnie ich  'zniszcz*tny gdy podamy 
sobie pocałowanie pożegnania, i z bronią w rę­
ku w przedsięwzięciu zginiema b ł  ń i ih  n le -  
rzerny ; .zaiszczemy nietylko tych., ąi© wiele 
innych tysięcy n iep rzy jac ió ł, ieżeli wzaie- 
tnnę m iłość i r.godę zachow am y, poddamy 
się zbawiennem  ustawom i rozporządzeniom  
rz ą d u , któryśnay sami ustanow ili. G recy! 
Rzęd te n , wsparty cnotami Adm irała i Jene- 
ralissim a , przygotowany iest i spodziewa 'się 
dopełnić powierzonych sobie ‘dia dobra pu­
blicznego obow iązków ; potężna Europa i 
przyjaciele ludzkości w różnych kraiach nie- 
j rzestaią przykładać się , aźebystny nasze od­
zyskali praw . G dy przetrw am y wszystkie 
b u rz e , z  ̂ niem y nakoniec dę> portu spo- 
koyności, lecz wprzód m usiem y nsszoy dopeł­
n ić  pow inności, podwoić naszą usilność i t>- 
kazać naszein Europeyskim  dobroczyńcom 
wdzięczność przez dobre użycie szlachetnych 
ich darOw i zrobienia im  ukontentow ania, *ź* 
pragniem y żyć  iako wolny i niepodległy lud. 
■Grecy'! potężna Europa wdaie się za naszą 
w olnością; m iłu iący prawa iey Posłowie sta­
ra ją  się okazać waszem uciem ieżcom  , źe 
oyczvzna wasza nie do nich  należy 4 źe iey 
mieszkańcy nie są ich trzodą, ale rozum ne- 
mi istotam i ne w izerunek Boski stworzone- 
m i; lecz nam  nie pozostaie iak tylko walczyć 
za nasze uratow anie i niepodległość. Skoro 
więc kocbaiący spraw iedliw ość M onarchow ie 
i Świat chrześcijański bronię naszych praw  , 
nam  wypada przez m iłość lndzkeści ofiaro­
wać pekóy , ale razem  w alczyć, dla uzyska­
nia nakoniec praw naszych i n ie stania sięo- 
hydną ofiarę niesłuszney zemsty Sułtana.
W  T roezen  (D am ala) dnia 17 Maia 1827 r. 
Prezes; Jerzy Sessini. Sekretarz N . Spiliady.



f i  O  N I  E  S I E N I Ą .

S ą d  A  p  p  e  l  l  a  c  y  i  n  y  e t c .

Z  powodu ztezygnow aney przez P. Karola Koysiewicza posady W oźnego Etatowego- przj 
.Sf&zre Pokoiu M. Krakowa- O kręgu Krzeszowickiego r. i. zażądanego' przez tegoż , w ydania ' 
Kaucyi w Sum m ie złp. 150’ w  gotowiźnie- złożoney , Sęd A ppellacyiny na zasadzie R eskry­
p tu  Senatu- Rzędzpcegv z dnia 12 Czerwca r.. b.. Nro 235 t r podaie- do pubhcrzney wiadomo­
ści, iź kaźden iakękolwiek preterisyićt z powodu- sprawowanych obowiązków posady tey , da 
P- Karola Koysiewicza' maigcy z takowemi naydaley do dnia ostatniego Lipca- r. b . w Sa­
dzie A ppellacyinym  zgłosić się- w inien1 ,■ po u p łyn ien iu  bowiem term inu ,. Kancya źgdana pro 
śzgcamui wydany zostanie..

W Krakowie dnia 20  Czerwca- 1827 r-.'. Nikorouńr.z:,
R cnettach Sekrt Sgdu Ap.

W y d z i a ł  J p r a w  P T ' e w n ę l r z n y c h  i  P o l i c j i  & c .

G dy z końcem' Wrześni® r., Ir.. K ontrakt pomiędzy Rzfdem  W. M. Krakowa a P . Kru­
szewskim  w łaścicielem  Teatru- tuteyszegó’ o otrzymanie- W idowisk teatralny ćb ,- i1 Balów Ma­
skowych na la t 10- zawarty n sta 'e 'r przeto' W ydział Spraw W ew nętrznych i' Policyi’ w moc 
upow ażnienia' Senatu Rzędzgcego przez R eskrypt z dnia 7 b\ (ło> Wru; 853 wydany,, podai® 
do publiczney wiadomości,, iź Entrepryz® T ea tru  w Krakowie- z przyw ilejem  wyłącznym  
daw ania Balów Maskowych vv *\iasie karnaw ału  iest do wzięcia t  i  ktoby sobie życzył u.ko- 
■Wg' utrzym ać, n® pew ny rakowy1 czas,, zechce- do biór W ydziału Spraw W ew nętrznych i po*  
f ic y t w S enacie . Kzgdzęcytm przed dniem  ostatnim 1 Sierpnia r.. b., piśm ienne' pudać oświad 
ezen ie , przytenr czyni się ninieyszym  wiadomo ,. iż oprócz: korzyści , które podobna E u trt - 
p ryza  Teatru: z  Balam i Maskowemi' przynosi1. Skarb' ieszcze' W. M -'Krakowa. każdo*-rocznic 
k ilk a  tysięcy złp-.. E ntreprenerow i T ea tru 1 zasiłku dodaie-,. przy zapewnieniu' iilnych dógo1- 
■itaoścr, mocgr waronków" k.iDtratku',. k tóre każdego- pzgsu- Intpressantowi v, bióracb Wydz-jw- 

. lee Spraw' W ew nętrznych' i P o lic ji za zgłoszeniem, się,, obiawione bydź mogę-.
W  Kraków U dhaai 3ff C zerw ca 1827 r:. S ena to r P tezydhigej ,,

X  jjankowiski.
Ko moi ćkr,, Sekrt Wydz'..

W  m oc Pfezolucyr W . T ry b u w łu  KLiasta1 Krakowa' dćT. f t  Czerwca r.. b. J>Jr:- 20*79';; ra i 
ehonrośei' po! niegcT, Janie R ich te rJu b ile rze  pozostałe-,. te  iest :: G arderoba,, kosztowności',. iif-> 
atium enta i  naczynia’ Jubilerskie’,, sprzęty dom ow e,. przez; publicznę’, lifytacyijj’ w dniu' 10 
L ipca r. b. o godzinie’ 3 -po południu' n dom u w u licy  &aodtekioy Nito- 229',. jkj gptiowg; wy­
p ła tę - spredane będat.

W Krakowie dnia- 30- Czerwca. 1827 r;. & exrslii  ,, Ef...'F,

W  dniu- 10' Lipca’ r. '»„• 1897 o' godzinie- 9'tfey ram rey , w Krakowie- w gm achu Sufeien’- 
Miee zwanym  ,, w drodze- exekucyii Sadowej’ ,, odbędzie- się- publiczna licytacyia, ;jtffcc to:: 
Ihhnód',, kanap,, krzesełek r sto łków  ,, szaf’,, łóżek *  zw ierciadeł,, łanszaftów , 'k o r iĘ ,  &c.,

, C hęć- za tym  licytować moięcych podpisany Komturtik na  czas' ii m .eysae- oznaczone zapra­
sza.. —  W K^akoiwiet- dnia. 6 Lipea 1827 rokuc

T eodor- jm iro rsk i ,. K onu SptL
W dniu- 1’8  Lipca- r.. 1827' o godzinie’ lO tey z1 rana- w Krakowie w gm achu  Sukieir-

Biiic r odbędzie- s ię  w drodze exekuoyi Spdowey lioytacyi® pięciu n itek  P ere ł ISryffńskich z  
* l« t?  hramrfr.. Powołane perły będą w-godzinach r  południa" db godziny 3'ciey Każdego dnHt; 
ehęc licytowani® m aięcym  w  kancellaryi podpisanego Komornika przy ulicy S. Jana pod' Ja.- 
472 ojŁazy wanemi-..

W EcaJrowis diuk 4: Lipca 182T r;. Hi. Salomtniiki, K tim  Sf&


